
Przed dalszą 
drogą

Po raz czwarty zbiera się najwyż­
sza władza PZPR — Zjazd Partii. 
Bertołt Brecht pytał w jednym ze 
swych wierszy:

Ale kim jest Partia?
Czy zasiada w domu z telefonami?
Czy myśli jej są tajne a decyzje 

nieznane?
Kim jest Partia?

Odpowiedzi na pytanie kim jest 
Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza w życiu swego narodu udzieliło 
dwadzieścia lat Polski Ludowej. U- 
dzieliła jej również dyskusja przed- 
zjazdowa.

Instytucji ogólnonarodowej dys­
kusji — dyskusji obejmującej za­
równo politykę, jak i kierunki roz­
woju całego kraju, jak i poszcze­
gólnych fabryk, miast, wiosek — 
nie zna ustrój kapitalistyczny. Nie 
może jej znać, bo chodzi tu prze­
cież o jeden z podstawowych ele­
mentów rzeczywistego ludowładz- 
twa — o współdecydowanie, kon­
trolę, inspirację. O współodpowie­
dzialność za losy kraju.

Praca całej Partii przed jej kolej­
nym Zjazdem była tym razem wy­
jątkowo intensywna i owocna. Głos 
miały fakty i liczby. Przygotowania 
do IV Zjazdu, powszechna dyskusja 
wokół tez zjazdowych stały się czyn­
nikiem wyzwalającym nowe zasoby 
społecznej aktywności, ogólnonaro­
dowym seminarium dojrzałego po­
litycznego, ekonomicznego myślenia. 
Udział szerokich rzesz członków 
Partii i bezpartyjnych w wysuwa­
niu konkretnych wniosków, przyj­
mowanie za te wnioski odpowie­
dzialności, gotowość realizacji pro­
gramu nakreślonego w tezach KC, 

pełna aprobata generalnej polityki
Partii — oto najistotniejsze momen­
ty poprzedzające i określające już 
zarazem sam Zjazd.

Główny temat poszczególnych za­
kładowych, powiatowych i woje­
wódzkich partyjnych konferencji 
przedzjazdowych — stanowiły pro­
blemy gospodarcze. W okresie naj­
bliższej 5-latki, w latach 1966—1970, 
gospodarka narodowa będzie się po­
większała przeciętnie rocznie o taki 
potencjał, jaki reprezentowała cała
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„Nieodłącznym warunkiem 
rozwoju gospodarki socjali­
stycznej jest stały postęp na­
uki, oświaty, ochrony zdrowia 
oraz działalności kulturalnej. 
Wydatki na te cele stanowią 
ważny element kształtowania 
się poziomu życia ludności.”

Z tez KC PZPR 
na IV Zjazd Partit.

Niełatwo oceniać tak obszerną i 
tak skomplikowaną dziedzinę życia 
społecznego, jaką jest kultura. O ile 
bowiem osiągnięcia gospodarcze — 
czy to w dziedzinie dynamicznie roz­
wijającego się przemysłu, czy też w 
stale rosnącej ilościowo i jakościowo 
sieci placówek handlowych, czy 
wreszcie w dziedzinie coraz nowocześ 
niejszego rolnictwa — dadzą się 
ująć w zestawienia liczbowe, o tyle 
dla porównania stanu kultury w 
Wielkopolsce międzywojennej i 
dzisiejszej same liczby nie •wystar­
czą.

Województwo nasze należało 
przed wojną do najbardziej rozwi­
niętych cywilizacyjnie i kulturalnie 
regionów Polski. Istniały tu dość 
bogate, zrodzone jeszcze na tle wal­
ki przeciw germanizacyjnemu napo­
rowi zaborcy, tradycje zespołów 
amatorskich uprawiających muzy­
kę, tańce, śpiew, recytacje itp. Sto­
sunkowo dużo mieliśmy bibliotek, 
kin, radioodbiorników. Na tle tych 
aktywów tamtego XX-lecia, jeszcze 
większej wartości nabierają doko­
nania władzy ludowej.

W roku 1938 istniało w woje­
wództwie 86 bibliotek (z 962 oddzia­
łami) posiadających 327 000 tomów 
i 64 000 czytelników; w 1963 roku 
były 472 biblioteki (w tym 366 gro­
madzkich), 88 filii i 2498 punktów 
bibliotecznych o księgozbiorze li­
czącym 2 943 059 tomów. Z biblio­
tek tych korzysta prawie 15 procent 
mieszkańców. Przed wojną mieliś­
my w województwie 64 kina z 
21 000 miejsc; w 1963 r. — 224 kina, 
w tym 108 kin wiejskich, rzecz 
przed wojną prawie niespotykana. 
Liczba widzów (roczna) wynosiła 
10 728 300, z czego 2 000 000 widzów 
wiejskich. Przed wojną na 1000 
mieszkańców przypadało 30 odbior­
ników7 (w Niemczech no. — 154 a- 
paraty). W 1963 roku było 384 000 
aparatów radiowych i 27 000 tele­
wizyjnych. przy czym liczba ta już 
znacznie wzrosła. Dwakroć wzrosła 
też poza Poznaniem liczba muzeów

Polska w roku 1938. To jest miarą 
efektów dwudziestoletniego wysiłku 
naszego narodu a zarazem miarą od­
powiedzialności jaka wiąże się z ra­
cjonalnym wydawaniem olbrzymich 
środków przeznaczonych w najbliż­
szym okresie na inwestycje.

Odpowiedzialność taką przejawiali 
biorący udział w dyskusji robotnicy, 
technicy, inżynierowie, przedstawi­
ciele wszystkich dziedzin naszego 
życia. Popierając w pełni podstawo­
we kierunki rozwoju kraju w przy­
szłej 5-latce — nakreślone w te­
zach — uczestnicy kampanii przed- 
zjazdowej wysunęli równocześnie 
tysiące cennych propozycji i kon­
kretnych postulatów. Innym mo­
mentem charakteryzującym okres 
przedzjazdowy były zobowiązania i 
czyny społeczne podejmowane w 
związku z IV Zjazdem Partii i XX- 
leciem Polski Ludowej. Przysporzy­
ły one krajowi wielomilionowe do­
datkowe wartości materialne, są do­
wodem szerokiego poparcia klasy ro­
botniczej, mas pracujących dla linii 
politycznej Partii i jej kierownic- 
twa.

Na wojewódzkich konferencjach 
PZPR, na konferencjach zakłado­
wych, w największych, liczących po­
wyżej 500 członków organizacjach 
partyjnych oraz na konferencjach 
partyjnych okręgów wojskowych i 
poszczególnych rodzajów wojsk wy­
brano łącznie 1630 delegatów.

Reprezentują oni rewolucyjny 
hart, doświadczenie, a zarazem mło- 
dość i prężność PZPR, która w okre­
sie między III i IV Zjazdem przyję­
ła w swe szeregi 700 tysięcy nowych 
członków. Reprezentują oni wszyst­
kie twórcze siły naszego narodu.

Przemawiając na III Zjeździe 
PZPR jeden z delegatów — kapitan 
statku „Szczecin" — zakończył swe 
przemówienie słowami: „Nic w le­
wo, nic w prawo! Całą naprzód!” 
Słowa te dobrze oddawały treść i at­
mosferę tamtych obrad.

Dziś w przeddzień otwarcia Zjazdu 
można z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że w okresie minionych 
5 łat Partia, nasz kraj — kroczyły 
właściwą drogą. Kamieniem milo­
wym dalszej czekającej nas drogi 
będą obrady i decyzje IV Zjazdu.

Marian Flejsierowicz

Kultura dla wszystkich
regionalnych, których obecnie 
jest 16. \

Notujemy w naszym życiu kultu­
ralnym rówmież pewne zjawiska ab­
solutnie nowe, tak jak nowe są 
treści, jakie w sobie kryje życie 
kulturalne naszego społeczeństwa w 
Polsce Ludowej. Mam na myśli ta­
kie instytucje jak domy kultury, 
jak — na setki liczone już — kluby 
„Ruchu”, jak inne placówki finanso­
wane przez państwo.

Bez mała tysiąc świetlic, 18 po­
wiatowych i 33 wiejskie domy kul­
tury, 446 amatorskich zespołów te­
atralnych, 107 recytatorskich, 555 
muzycznych, a poza tym ponad 600 
chóralnych, tanecznych, estrado­
wych, fotograficznych — to tylko

Zdobycz naszego 
XX-lecia

pewne wybrane fakty, które wprost 
trudno porównywać z tym. co mie­
liśmy w międzywojennym dwudzie­
stoleciu.

Przeglądając dorobek 20 lat Polski 
Ludowej w kulturze naszego regio­
nu, nie sposób pominąć spraw tak 
istotnych jak zmiany j a k o ś c i o - 
w e. Dzisiejsze osiągnięcia kultural­
ne zapoczątkowane zostały przez 
partię. Właśnie partia stworzyła w 
całym kraju Warunki i klimat, sprzy­
jające szerokiemu rozwojowi kultu­
ry, warunki, które w konsekwencji 
umożliwiły jej rzeczywiste upo­
wszechnienie w7 najbardziej nawet 
oddalonych wsiach. Procesom spo­
łecznym i gospodarczym, towarzy­
szy u nas ekspansja kultury, która 
w wychowywaniu społeczeństwa, w 
kształtowaniu jegi oblicza ideowego, 
w oddziaływaniu na w7yzw7alanie ini­
cjatyw, odgrywa wielką rolę. Nasza 
kultura służyć ma w pełni człowie­
kowi — obywatelowi wolnemu od 
ucisku i wyzysku, świadomemu bu­
downiczemu socjalistycznej ojczyzny. 
Służyć ma i w wypoczynku, i w roz­
szerzaniu horyzontów myślowych.

Poznań — stolica Wielkopolski — 
stał się w nowym XX-leciu silnym
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Zbigniew Mika

udanych spotkań

Samowystarczalność gospodar­
cza państwa, niczym feudal­
nego dworu jest we współ­
czesnym świecie niemożliwa 

chyba nie trzeba tego uzasadniać. 
Międzynarodowy podział pracy 
i specjalizacja są nieodłącznymi zja­
wiskami nowoczesnych stosunków 
produkcji. Prawidłowemu rozwojo­
wi każdego kraju muszą więc towa­
rzyszyć szeroka wymiana handlowa, 
eksport i import towarów oraz 
usług. Wyraźnym potwierdzeniem 
takich tendencji jest stały wzrost 
obrotów handlu światowego. Przyj­
mując rok 1953 za 100, wskaźnik 
tych obrotów kształtował się nastę­
pująco: rok 1938 — 30, 1950 — 88, 
1955 — 117 i 1962 — 176. Na tę sta­
tystykę składa się udział wszystkich 
krajów, wszelako bardzo różny. 
Jedne państwa znacznie przekro­
czyły średnią światową inne zaś nie, 
a to choćby dlatego, że niejednako­
wy jest ich stopień rozwoju gospo­
darczego.

Z reguły w korzystniejszej sytua­
cji są kraje wysokorozwinięte, dys­
ponujące ofertą towarów przemy­
słowych. Stwarza to nie tylko prze­
wagę z tytułu szans na różnorodne 
i liczne transakcje, ale także czyni 
ich handel zagraniczny efektywniej­
szym. Wiadomo bowiem, że stosu­
nek ■— szczególnie w ostatnich la­
tach — cen towarów przemysłowych 
do rolno-spożywczych, wypada na 
niekorzyść tych ostatnich.

Zdajemy sobie z tego w pełni 
sprawę, stąd m. in. dążenia nasze do 
zmian w strukturze eksportu i im­
portu. Usiłowania te wieńczą suk­
cesy. W minionym 20-leciu obroty 
handlowe Polski Ludowej z zagra­
nicą wzrosły 12-krótnie, przy sta­
łym procesie przekształceń struktu­
ralnych. Udział maszyn i urządzeń 
w naszym eksporcie w roku 1937 
wynosił zaledwie 2,7 procent, a w 
roku 1962 — 28,6 procent. Surowce 

materiały stanowiły odpowiednio: 
52 procent i 44,7 procent, towary 
rolno-spożywcze — 39,3 i 18,2, to­
wary konsumpcyjne pochodzenia 
przemysłowego — 6 i 8,5 procent. 
W ubiegłym roku eksport polskich 

centrum kulturalnym regionu. I tu 
notujemy w7zrost liczby bibliotek, 
książek, czytelników i tu powstało 
wiele klubów, świetlic, domów kul­
tury, kin. Tu działa 5 muzeów, roz­
budowane szkolnictwo artystyczne, 
tu mamy około 500 muzyków, 300 
plastyków, 400 architektów, 40 pi­
sarzy, 400 aktorów, reżyserów7, sce­
nografów, 200 dziennikarzy prasy, 
radia i telewizji. Nasze środowiska 
twórcze odgrywają dużą rolę w u- 
powszechnianiu zdobyczy kultury. 
Aby bowiem upowszechniać zdoby­
cze kultury, trzeba je najpierw 
stworzyć i na odwrót — szeroki od­
biór twórczości kulturalnej — staje 
się dodatkowym źródłem inspiracji 
twórców. Dopiero symbioza obu tych 
części składowych kultury stw7arza 
odpowiedni klimat prawidłowości 
jej rozwoju.

Istotny wpływ na właściw7y prze­
bieg tego procesu w naszym regionie 
ma pow7ołane przed półtora rokiem 
z inicjatywy partii — Wielkopolskie 
Towarzystwo Kulturalne, które prze­
jęło na siebie obowiązki inicjatora 
i koordynatora zamierzeń w Pozna­
niu i województwie.

Obecnie — właśnie dla uczczenia 
XX-lecia Polski Ludowej — trwa 
II Wielkopolski Festiwal Kulturalny, 
zorganizowany z inicjatywy WTK. 
To wielkie, prawie rok trwające, 
przedsięwzięcie, obejmujące dzie­
siątki imprez i konkursów dla twór­
ców i amatorów, wyzwoliło nienoto- 
wane w historii wielkopolskiej kul­
tury siły społeczne, zmobilizowało 
setki działaczy, tysiące członków — 
do pracy nad podniesieniem pozio­
mu artystycznego i ideowego po­
szczególnych środowisk. Impreza o 
takim rozmachu przed wojną była 
nie do pomyślenia.

Dzisiaj — warto to sobie uprzy­
tomnić — opieramy się o socjali­
styczny model kultury, przepojony 
ideami, wyrosłymi na gruncie poli­
tyki naszej partii, ■ wyrosłymi na 
gruncie budownictwa socjalistyczne­
go, pełen humanistycznych treści, 
model kultury służącej człowiekowi. 
Taki model sprzyja pracy twórców7 
kultury i umożliwia wszystkim do­
stęp do jej dóbr. 

maszyn osiągnął w7artość 2,3 mld. zł 
dewizowych, to jest 33 procent ca­
łego wywozu.

Mamy co oferować światu. Han­
dlowe kontakty Polski obejmują 
obecnie 142 kraje. Niemała w tym 
zasługa Międzynarodowych Targów 
Poznańskich. Nie przeceniając: za­
ledwie pewien procent ogólnych 
umów7 o wymianie towarowej sta­
nowią transakcje, podpisane pod­
czas czerwcowych spotkań w Po­
znaniu. Ale w imprezach tego ro­
dzaju liczą się nie tylko konkretne 
akty kupna i sprzedaży. Przede 
wszystkim cenne jest nawiązywanie 
kontaktów, demonstrowanie poten­
cjału gospodarczego i informowanie 
kupców zagranicznych — czym dys­
ponujemy. Fachowcy opiniują np„ 
że pobyt w tym roku na MTP 19 
oficjalnych delegacji państwowych 
(te zobowiązań handlowych na ogół 
nie podejmują) w7ięcej może przy­
nieść korzyści, niż ileś tam kontrak­
tów, sporządzonych w targowych 
pawilonach. To w znacznej mierze 
dzięki Targom mamy tak rozległe 
stosunki handlowe. Nie zastąpi bez­
pośrednich spotkań ani prospekt 
handlowy, ani list, czy nawet elo- 
kwentny akwizytor.

Rola MTP — ta wymierna w zło­
tówkach lub dolarach — jest rów­
nież niesłychanie istotna i stale 
wzrastająca. W ubiegłym roku war­
tość zawartych w Poznaniu trans­
akcji stanowiła około 12 procent 
obrotów Polski ze światem. A trze­
ba dodać, że przed drugą wojną 
wynosiły one tylko 3 procent. Przy 
tym warto przypomnieć, jak wy­
glądały MTP wtedy.

Do Poznania przybywali kupcy 
najwyżej z 15—20 krajów (obecnie 
60). • Ekspozycja MTP w znacznej 
części składała się z małych stoisk 
rzemieślników i kupców. Większość 
oferty stanowiły surowce i artykuły 
rolne Choć Targi nosiły nazw7ę — 
międzynarodowych, w gruncie rze­
czy były imprezą o charakterze eu- 
.rppęjskim tylko (80 procent obrotów 
z krajami Europy). Dopiero w Pol­
sce Ludowej urosły one do rangi 
jednych z największych w świecie, 
o czym świadczy choćby udział 
przedstawicieli wszystkich konty­
nentów.

A przecież nie należy zapominać, 
że MTP rozwijały się w sytuacji 
ogromnej konkurencji innych im­

Dzień nam roboczy nastał, 
Młot niesiemy, kilof i łom. 
Idziemy budować miasta — 
stupiętrowy za domem dom.

Filary bijemy w głębie 
rozsrebrzonych na północ rzek, 
rozpalamy węgiel Zagłębia 
w piersiach maszyn, wlokących wiek.

Budujemy żelazne grody, 
milionowe kościoły bez bóstw, 
zaprzęgamy geniusz narodów 
w majaczący, gwiaździsty Wóz.

Rozwijamy skrzydła w pochodzie 
wichrem- ulic wiejemy — tłum, 
przerzynamy chmury nad Łodzią 
czerwonymi nożami łun.

Mosty na zachód i wschód!
I dalej! i dalej! i dalej!
W horyzonty.
Młotami.

Brak tchu!
Kujemy.
My —
milion kowali.

To grom i błysk. To twardy śpiew. 
Żelazny pęka pierścień.
To skrzydeł Marsylianki wiew 
pożarem bucha z piersi!

9

Bufory zlać krwi olrwą.
Oto ręce, co tory omiotły.
Pędź! — dziejów lokomotywo, 
sercami palimy w kotłach.

prez tego rodzaju; w latach 1945— 
1963 powstało na świecie wiele no­
wych targów międzynarodowych.

Zaczynaliśmy w roku 1947 niemal 
od zera. Hale targowe były znisz­
czone i spustoszone. Nie mieliśmy 
fachowych kadr ani doświadczeń, 
przydatnych w nowym układzie sto­
sunków politycznych i gospodar­
czych. Ledwie odbudowany prze­
mysł dysponował stosunkowo wąs­
kim asortymentem towarów. I mi­
mo, iż była to pierwsza po drugiej 
wojnie impreza, wzięło w niej udział 
11 krajów i 2.283 cudzoziemców. 
W tym roku odwiedzi nasze miasto 
ponad 6.000 gości zagranicznych, nie 
biorąc pod uwagę przewidywanego 
pół miliona — krajowych.

Tereny targowe wyposażyliśmy 
w nowoczesne gmachy, nie licząc 
bogatego zaplecza w postaci wielu 
lokali, urządzeń rekreacyjnych i no­
wego hotelu — „Merkury”.

Zaplecze to kosztowne ale nie­
zbędne. MTP są bowiem nie tylko 
naszą polską imprezą handlową, 
służącą krajowym interesom. Pełnią 
one także ważną rolę miejsca spot­
kań Wschodu z Zachodem, miejsca 
nawiązywania dobrych stosunków 
pomiędzy krajami dwóch różnych 
światów —socjalistycznego i kapi­
talistycznego. To rola doniosła, nie­
raz może ważniejsza od efektów 
ekonomicznych tych spotkań.

Nowego, istotnego znaczenia na­
bierają Targi w świetle zadań, ja­
kie stawiają przed naszą gospodar­
ką, przed handlem zagranicznym — 
tezy na IV Zjazd PZPR, które mó- 
wią m. in.:

„Wykonanie zamierzeń w dziedzi­
nie rozwoju gospodarki narodowej 
do 1970 roku jest uwarunkowane 
wzrostem obrotów handlu zagra-* 
nicznego w stosunku do poziomu 
1963 roku o około 50 procent. Rów­
nowaga bilansu płatniczego wyma­
ga, aby wzrost eksportu wyprze­
dzał dynamikę importu...”

Są to.zadanih bardzo poważne 
i dla ich realizacji potrzebna będzie 
mobilizacja wszystkich sił i środ­
ków przemysłu oraz handlu, a w 
tym zapewne i Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Dotychczaso­
wy pomyślny rozwój MTP w 20-le­
ciu pozwala sądzić, że nadal będą 
one czynnikiem aktywizacji naszego 
handlu zagranicznego.

I
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Decyzja ostateczna i nieodwołalna

Marksizm - leninizm uczy, że w 
przyszłym komunistycznym 
świecie problem granic prze­
stanie istnieć. Ale dopóki 

istnieją państwa i linie graniczne 
między nimi — odwieczny problem 
granic jest jednym z najbardziej 
złożonych i ostrych.

Doświadczenie historii ostrzega, 
jak straszliwą katastrofę pociągają 
?a sobą wszystkie próby rozstrzy­
gania terytorialnych sporów za po­
mocą wojskowego nacisku i gróźb. 
Jak zapobiec możliwości podobnych 
konfliktów militarnych w naszych 
czasach — kiedy to każde lokalne 
starcie może przekształcić się w 
światową wojnę atomową? Odpo­
wiedź na to pytanie daje orędzie 
N. S. Chruszczowa skierowane przed 
kilku miesiącami do szefów państw 
i rządów całego świata.

Radziecki dokument, w którym 
proponuje się podpisanie między­
narodowego porozumienia o wyrze­
czeniu się użycia siły przy rozstrzy­
ganiu problemów terytorialnych, 
wzbudził od razu powszechne zain­
teresowanie. I nie jest to kwestią 
przypadku, albowiem problem gra­
nic — to problem zabezpieczenia 
pokoju.

W związku z tym chciałbym pod­
kreślić szczególne znaczenie, jakie 
przywiązuje światowa opinia pu­
bliczna do stanowczego sprzeciwu 
wobec podejmowanych przez za- 
chodnioniemieckich rewanżystów 
prób „rozpatrzenia” problemu pol­
sko-niemieckiej granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej.

Granica została, jak wiadomo, 
ustalona na podstawie układu pocz­
damskiego, zawartego przez szefów 
rządów ZSRR, Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii, (następnie przyłączy­
ła się do układu Francja).

Przywrócenie ziem zachodnich 
Polsce było ujęte więc prawnie 
W formę porozumienia trzech wiel­
kich mocarstw. Ostateczny charak­
ter ustalonej przez układ poczdam­
ski polsko-niemieckiej granicy pań­
stwowej na Odrze i Nysie — wyni­
ka w sposób oczywisty z samego 
układu. W paragrafie 6 rozdziału 
IX układu poczdamskiego mówi się 
o ustanowieniu zachodniej granicy 
Polski (a nie tymczasowej linii de- 
markacyjnej), o byłych terytoriach 
niemieckich tj. o terytoriach nie bę­
dących częścią składową terytorium 
państwowego powojennych Niemiec.

Jak wiadomo, Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna nie tylko 
uznała ale i rzetelnie wypełniła na­
łożone na całe Niemcy przez układ 
poczdamski międzynarodowe zobo­
wiązania. NRD jest pierwszym nie­
mieckim państwem, dla którego nie 
istnieje już problem wschodnich 
granic.

„Granica na Odrze i Nysie — gło­
si program rządowy NRD z 12 listo­
pada 1949 r. — jest granicą pokoju, 
która stwarza możliwość przyjaz­
nych stosunków z narodem pol­
skim”.

6 lipca 1950 r. w przygranicznym 
mieście Zgorzelec miedzy rządami 
NRD i Polski został podpisany 
układ o wytyczeniu istniejącej, usta­
lonej w Poczdamie polsko - niemiec-

„Polityka" publikuje rozważania pu­
blicystyczne o tematyce ideologiczno- 
politycznej pióra Ludwika Krasuckieco 
i Mieczysława F. Rakowskiego. Rozwa­
żania te pt. „Czas twórczego myślenia”, 
obrazują konsekwentna drogę partii do 
VIII Plenum do IV Zjazdu.

„Socjalizm — piszą autorzy — wpro­
wadzając cały naród na drogę szybkiego 
rozwoju, tworzy nowe przesłanki dumy 
narodowej, punkt ciężkości kształtowa­
nia poczucia narodowego przesuwa się 
na teraźniejszość, na nowe fak­
ty i treści tworzone przez socjalizm. 
Przewartościowane, poddane klasowej 
•cenie tradycje, powinny walnie wspo­
magać proces edukacji społecznej, czer­
piącej swe źródła przede wszystkim z 
socjalistycznej teraźniejszości.”

A oto inny fragment tego obszernego 
artykułu:

„Twórcze podejście do marksizmu-lenl- 
nizmu jako żywej, rozwijającej się nie­
ustannie nauki, widać wyraźnie na przy­
kładzie stanowiska zajmowanego przez 

kiej granicy państwowej. Zgodnie 
ze zmienioną sytuacją polityczną — 
układ ten wypełnił warunki poro­
zumienia w Poczdamie w sprawie 
„ostatecznego wyznaczenia” polsko - 
niemieckiej granicy państwowej na 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

Przekształcenie polsko - niemiec­
kiej granicy w granicę pokoju 
i przyjaźni jest cennym wkładem 
Polski i NRD we wspólną walkę 
wszystkich pokój miłujących sił 
o pokojowe uregulowanie powojen­
nych problemów. To przykład tego, 
jak mogą być rozstrzygane najbar­
dziej skomplikowane problemy te­
rytorialne, kiedy obie strony prze­
niknięte są pokojowymi dążeniami!

Związek Radziecki niejednokrot­
nie oświadczał, że traktuje granicę 
na Odrze i Nysie jako trwałą i nie 
podlegającą rewizji granicę pań­
stwową.

Stosunek Związku Radzieckiego 
do tej kwestii znalazł wyraz w ca­
łym szeregu międzynarodowo-praw- 
nych dokumentów, w tej liczbie 
w projektach Traktatu Pokojowego 
z Niemcami przedłożonych przez 
Związek Radziecki w 1952, 1954 
i 1955 r. Sprawa więc oczywista. 
Żaden „problem zachodnich granic 
Polski” nie istnieje. Ale przywódcy 
Niemieckiej Republiki Federalnej, 
opierając się o swoich sojuszników 
NATO, odrzucają ten bezsporny 
fakt i „zdmuchują kurz z marzeń 
o Drang nach Osten” — jak napi-

naszą partię w sporze, który rozpalił się 
w międzynarodowym ruchu komunisty­
cznym wskutek zaatakowania przez przy 
wódców KP Chin strategii i taktyki na­
szego ruchu, biorącej swój początek z 
przełomowych uchwał XX Zjazdu 
KPZR (...) Odrzucamy cały system chiń­
skich poglądów na najistotniejsze spra­
wy współczesności, ponieważ zastosowa­
ne w praktyce musiałyby one zmar­
notrawić wielkie możliwości rewolucyj­
nego postępu tkwiące we współczesnym 
świecie, cofnąć nasz ruch wstecz, na 
błędne pozycje, przynieść porażki za­
miast sukcesów. Doświadczenie, które 
dowiodło słuszności linii politycznej 
wykutej wspólnym wysiłkiem wielu 
partii po XX Zjeżdzie KPZR, wyznacza 
krytyczny stosunek naszej partii do o- 
becnego stanowiska KP Chin.”

PORTRET KLASY

...to tytuł innej pozycji opublikowa­
nej w tym samym numerze „Polityki”. 
Tematem artykułu jest ogromnej wagi 
problem społeczny, polityczny i zawo­
dowy, jakim sa przemiany polskiej kla­
sy robotniczej. Autorzy (S. B. S.) oparli 
się na badaniach źródłowych i oracach 
naukowych. We wstępie czytamy:

„Klasa robotnicza — przedmiot i pod­
miot dokonanej w Polsce w ciągu ostat­
niego dwudziestolecia rewolucji — zro­
biła nie tylko największą, ale i naj- 

sała jedna ze szwedzkich gazet — 
komentując niedawne rewizjoni­
styczne oświadczenie kanclerza Er­
harda.

W słowach zachodnioniemieccy 
rewizjoniści zapewniają, że realiza­
cji swoich terytorialnych żądań bę­
dą dochodzić jedynie „pokojowymi 
metodami”, w warunkach wyrzecze­
nia się „użycia siły”. Ale czyż moż­
na wierzyć słowom, jeśli w rzeczy­
wistości rząd NRF zbroi się, dobija 
się wyposażenia swych wojsk w 
broń atomową i już w okresie po­
koju koncentruje wojska u granic 
sąsiadów’?

Rozpalając namiętności wokół 
problemów terytorialnych zachod­
nioniemieccy rewanżyści podtrzy­
mują szaleńczy wyścig zbrojeń, wy­
wołują napięcie w7 centrum Europy, 
Wytwarza się sytuacja brzemienna 
w niebezpieczeństwo konfliktu wo­
jennego, w który mogą być wyciąg­
nięci sojusznicy NRF z NATO.

Sytuacja komplikuje się w związ­
ku z planami utworzenia tak zwa­
nych wielostronnych sił nuklear­
nych NATO, które otwierają za- 
chodnioniemieckim militarystom 
drogę do owładnięcia bronią jądro­
wą. Nieprzypadkowo w orędzia 
N. S. Chruszczowa podkreśla się 
szczególne niebezpieczeństwo, jakie 
dla dzieła pokoju stanowią preten­
sje terytorialne rewizjonistycznych 
kół w pewnych państwach, które

szybszą karierę w porównaniu ze wszy­
stkimi innymi klasami, które zwyciężały 
w dawniejszych okresach. Mimo, że gra 
ona pierwsze skrzypce w polskiej współ 
czesności, jako zbiorowość jest niedosta­
tecznie znana.”

„JESTEŚMY W PÓŁ DROGI..."

Tak zatytułowała „Kultura" przemó­
wienie Zenona Kliszki na uroczystości 
wodowania statku „Konstanty Ildefons 
Gałczyński”.

„Naszemu pokoleniu — powiedział Z. 
Kliszko — pokoleniu współczesnych Po­
laków, twórczość Gałczyńskiego jest 
szczególnie droga. Z pewnością będzie 
ona droga i bliska również tym, któ­
rzy w przyszłości będą brać do ręki poe­
maty „Niobe” i „Wit Stwosz”, zbiory 
jego wierszy. Imię Konstantego Ildefon­
sa Gałczyńskiego nadajemy dziś nowemu 
polskiemu statkowi. Jest to nie tylko wy 
raz naszych uczuć wobec poety. Jest to 
także materialne dzieło, w którego nazwie 
Polska Ludowa wyraża swój stosunek do 
poezji, do twórczości związanej z 
dem, pomagającej mu żyć i budówać.”

PRZED IV ZJAZDEM PZPR

„Tygodnik Demokratyczny" zamiesz­
cza na fen temat artykuł Jana Karola 
Wende — sekretarza generalnego Cen­
tralnego Komitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego. Autor pisze: 

były agresorami w okresie drugiej 
wojny światowej.

Co stoi na drodze awanturników 
znad Renu kierujących swój wzrok 
na Wschód? Przede wszystkim sta­
nowcza postawa krajów socjali­
stycznych, które niedwuznacznie 
stwierdziły, że nie pozwolą, aby 
Europa stała się areną nowych re- 
wanżystowskich awantur.

Porozumienia, układy i między­
narodowe zobowiązania gwarantu­
jące nienaruszalność zachodnich 
granic Polski są gwarancją pokoju 
i bezpieczeństwa w tym ważnym 
rejonie Europy.

Nienaruszalność granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej została potwier­
dzona w układach o przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i współpracy za­
wartych między Polską a Związ­
kiem Radzieckim (1945), Polską 
a Czechosłowacją (1947), Bułgarią 
(1948) i Rumunią (1949). Pamiętamy, 
że w tych układach strony zobowią­
zały się podjąć wspólnie wszystkie 
środki znajdujące się w ich dyspo­
zycji dla oddalenia jakiejkolwiek: 
groźby powtórzenia agresji ze stro­
ny Niemiec lub jakiegokolwiek in­
nego państwa, które zjednoczyłoby 
się z Niemcami bezpośrednio lub 
w jakiejkolwiek innej formie (art. 3 
polsko-radzieckiego układu z 21 
kwietnia 1945 r.).

Ogromne znaczenie dla umocnie­
nia bezpieczeństwa i nienaruszal­
ności polsko-niemieckiej granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej miało pod­
pisanie w 1955 r. Układu Warszaw­
skiego o przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy. Układ ten 
gwarantuje bezpieczeństwo NRD, 
która uznała granicę na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej jako granicę pokoju 
i tym samym przesunęła linię obro­
ny tej granicy na Łabę.

„W przededniu dwudziestej rocznicy 
powstania Polski Ludowej odbywa się w 
Warszawie IV Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Jest to wydarze­
nie polityczne, które swym znaczeniem 
przekracza ramy jednej partii: wydarze­
nie o znaczeniu szerszym, ogólnopol­
skim. Jest prawdą historyczną, że u pod­
staw dorobku XX-lecia leży głównie 
myśl polityczna i organizatorska rola 
partii klasy robotniczej — jako kierow­
niczej siły w budownictwie socjalizmu 
w Polsce. Fakt ten określa zarówno mia­
rę zasług, jak też zasięg obowiązków i 
wagę odpowiedzialności PZPR wobec 
całego narodu i’ państwa.”

PROBLEMATYKA ZJAZDU

.. . zajmuje we wszystkich tygodni­
kach bardzo tiużo miejsca. „Głos Na­
uczycielski” zamieszcza na całą kolum­
nę artykuł wstępny, poświęcony przede 
wszystkim kierowniczej roli partii w 
dziedzinie oświeły i wychowania.

Dwutygodnik literacki „Współczes­
ność" zamieszcza wypowiedzi literałów 
na temat: co moim zdaniem udało mi 
się osiągnąć od czasu debiutu (...) ja­
kimi, moim zdaniem, drogami winny iść 
poszukiwania twórcze literatury w Pol­
sce Ludowej. „Szpilki” tytułowa stronę 
przeznaczają na sugestywna grafikę 
Eryka Lipińskiego oraz publikują 5 par 
rysunków satvrvcznvch, obrazujących 
przemiany w XX-leciu.

LEKTOR

Eugeniusz Paukszta

Z różnych 
dziedzin

Wiele do myślenia, zwłaszcza na 
tle ostatnich procesów przeciw funk­
cjonariuszom oświęcimskim, daje wy­
dana nakładem „Ossolineum" praca 
Franciszki Ryszki „Państwo stanu wy­
jątkowego”, rzecz, jak głosi podty­
tuł, o systemie państwa i prawa Trze­
ciej Rzeszy. W książce swej, stano­
wiącej owoc wielu lat studiów, Rysz­
ka pragnie ukazać historię instytucji 
prawnych, wskazując na przestępczą 
działalność szeregu organów i insty­
tucji państwowych w Niemczech hitle­
rowskich. Autor zajmuje się szczegó­
łowo genezą państwa hitlerowskiego, 
przytaczając szereg mało znanych 
szczegółów, z kolei zaś ukazuje pro­
ces prawa, by wreszcie odsłonić cały 
bezmiar rozkładu i upadku sprawie­
dliwości. Praca pisana jest z dużą 
pasją, z operowaniem licznymi przy­
kładami, a przy tym, niezależnie od 
swych waloróy/ naukowych, w sposób 
przystępny.

Skoro znalazłem się przy książkach 
„Ossolineum”, przejdźmy do innych 
pozycji, związanych ściśle z litera­
turą. Zdzisław Zyguiski w tomie „Fry­
deryk Hólderlin" zajął się postacią 
przeżywającego dziś na Zachodzie 
swój renesans, podobnie jak Kafka, 
pisarza Fryderyka Hólderlina. Hólder­
lin, posłać tragiczna, obłąkany od 36 
roku życia, wielki talent poetycki 
przyrównany przez niektórych w skali 
do Goethego i Schillera, nie miał 
szczęścia i po śmierci. Ledwie się za­
czął jego pośmiertny renesans, adop­

Z KSIĄŻKĄ NA TY

towali go na proroka wielkiej Ger­
manii nacjonaliści niemieccy i do­
piero dzisiaj zaczyna się odczytywać 
poetę i jego twórczość niezafałszo­
waną miarą, uwzględniającą wielki hu­
manitaryzm nurtu poezji Hólderlina.

Stanisław Kolbuszewski w „Herezji 
kanonika Jędrzeja Gałki” sięgnął na­
tomiast w znacznie dalszą przeszłość, 
odgrzebując z zapomnienia i z mo­
zołem gromadząc okruchy choćby 
wiadomości o aufotze jednego z 
pierwszych polskich tekstów, „Pieśni 
o Wiklefie”, kanonika krakowskiego 
Jędrzeja Gałki. Gałka, przez swoje 
ujawnione sympatie dla ruchu Wi- 
klefa i z kolei dla husytyzmu, zmu­
szony jest pod groźbą całopalenia 
uciekać z Krakowa na Śląsk, gdzie 
znajduje schronienie u buńczucznego 
księcia Bolka V, pana na Prudniku i 
Głogówku. Osobliwe więzy łączą tę 
parę, cała historia godna jest war­
sztatu literackiego. A przy tym waga 
artystyczna i kulturalna samej „Pieśni 
o Wiklefie”™

W PlW-ie otrzymujemy również 
dwie pozycje związane z zagadnie­
niami literatury. Szczególnie bliskie 
Poznaniowi będzie studium Bogdana 
Zakrzewskiego „Tygodnik Literacki 
1838—1845”. Właściwie od przedwo­
jennej rozprawy Kosidowskiego do­
piero teraz podejmuje Zakrzewski, w 
oparciu o nowe materiały i źródła, 
próbę ukazania tak ważnego okresu 
nie tylko dla Wielkopolski ale i dla 
całego kraju. „Tygodnik * Literacki” 
uchodził wszak bowiem za „organ 
całego narodu, a nie prowincji”. 
Pismo, skupiające najtęższe swojego 
czasu nazwiska, prowadzone z po­
święceniem przez Woykowskich, pe­
riodyk na swoje czasy naprawdę głę­
boko demokratyczny, reprezentujący 
nurt postępowy polskiego romanty­
zmu — to tytuł do dumy Poznania 
i Wielkopolski, to dowód potężnego 
wkładu regionu w dorobek narodo­
wy także w dziedzinie kultury.

Piotr Grzegorczyk, niezmordowany 
erudyła i bibliograf zajął się w swym 
najnowszym studium nader istotnym 
zagadnieniem recepcji Lwa Tołstoja 
w naszym kraju. „Lew Tołstoj w Pol­
sce", to zarys bibliograficzno-literacki, 
obejmujący i część ściśle bibliogra­
ficzną przekładów Tołstoja na polski 
oraz opracowań, jak też w dalszych 
rozdziałach ukazujący zarówno od­
biór Tołstoja na tle prądów i stosun­
ków polsko-rosyjskich na przełomie 
wieków, z dodatkową jakby, frapu­
jącą antologia głosów wybitnych pi­
sarzy polskich o Tołstoju, im współ­
czesnym.

Na zakończenie chciałbym zaanon­
sować wydany nakładem „Wiedzy ■ 
Powszechnej” świetny „Zarys dzieiów | 
architektury w Polsce” Adama Milo-1 
będzkiego. Jest to zarazem i historia 
ewolucji architektury na ziemiach 
polskich i coś w rodzaju rozumowa­
nego przewodnika po cenniejszych i 
bardziej charakterystycznych przy­
kładach zabytków. Poważna, ale 
przystępnie napisana, bardzo po­
trzebna to praca.


